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T reść . R eg u ły  ja k ie m i s ię  n a le ż y  k ie ro w ać  
p rz y  c z y tan iu  i p isa n iu , ż eb y  zach o w ać  oczy 
zdrow e. P rz e p isy , z a w a r te  w p ru sk im  re g u ­
lam in ie  szk o ln y m . K w esty a  o św ie tlen ia . S zk ła  

och ro n n e.

Reguły, jakiemi się należy kierować 
przy czytaniu i pisaniu, żeby zachować 
oczy zdrowe, są następujące:

1) Pokój, w którym się pracuje nie 
powinien mieć ciepła więcej, jak 15 sto­
pni R„—nogi zaś nie powinny być zimne.

2) Szyja nie powinna być ściśnięta 
przez obcisłe kołnierzyki, albo ubranie.

3) Nie należy nachylać głowy zbyt 
nizko.*)

4) Książki, lub zeszyty przy pracy 
nie należy trzymać bliżej oczów, jak  na 
14 cali polskichv

5) Przy czytaniu drobnego druku, 
jak przy zajmowaniu się drobną delikatną

*) Te t rz y  re g u ły  p o w in n y  b y ć  zachow ane 
w celu u n ik n ię c ia  n a d m ie rn e g o  p rzy p ły w u  k rw i 

głowy, —  a  w ięc i do oczów. —

robotą, należy częściej dawać oczom wy­
poczynek, przynajmniej co pół godziny.

6) Nie należy nigdy czytać leżąc na 
wznak i wogóle nie trzeba czytać tak, 
aby książka była wyżej oczów.

7) Szkodliwą jest rzeczą często obra­
cać oczami—albo krzywo patrzeć.

8) Nie należy czytać o zmierzchu.
9) Nie należy czytać w bardzo cho­

robliwym a szczególniej w febrycznym 
stanie.

10) Światło powinno padać z lewej 
strohy piszącego.

Zalecenia godne są hygieniczne prze­
pisy, zawarte w pruskim regulaminie szkol­
nym, w celu zapobieżenia wyrabianiu się 
krótkiego wzroku, które tu podajemy:

1) Taki powinien być podział nau­
ki, aby oczy nigdy nie pracowały w po­
bliżu dłużej ponad godzinę.—Należyta ma 
być wymiana pracy i odpoczynku.

2) Częste ćwiczenia oka w patrze­
niu w dal dla ulżenia oczom.

3) Rozmaite ruchy na świeżem po­
wietrzu—gry gimnastyczne.

4) Zakaz czytania lub wykonywania 
prac piśmiennych w złem oświetleniu 
zwłaszcza też w zmroku.
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5) Prawidłowa postawa uczni przy 
czytaniu i pisaniu.

6) Zakaz noszenia szkieł, dobranych 
bez porady lekarza.

7) Uczniowie o krótkim  wrzroku 
zajm ują w klasie miejsca odpowiednio do 
wskazówek lekarza.

8) Przy czytaniu, pisaniu i rysow a­
niu powinno światło padać z lewej strony 
ucznia, lub też z góry, tak, żeby przed­
miot (zeszyt, książka i t. d.) był w peł- 
nem świetle.

9) Nauka szkolna przy sztucznem 
świetle ma być—o ile się to tylko da w y­
konać — unikana; w razie zaś gdyby to 
było niemożliwe, ograniczyć w tedy nale­
ży czytanie i pisanie do ostatecznych g ra­
nic, a rysowanie wykluczyć zupełnie.

10) Baczyć trzeba na wielkość pisma. 
Szczególniej zaś zaleca się łacińskie sto ­
jące pismo (rondowe).

11) Używanie liniuszka wzbronione.
12) Nie wolno też używać ciasnych 

kołnierzyków przy czytaniu, pisaniu i ry ­
sowaniu.

Do tych przepisów dodajmy, że do 
powstania krótkiego wzroku przyczynia 
się bardzo mały i niezbyt wyraźny 
druk w książkach, używanie lichego a tra ­
m entu, podrapanej i przez użycie z czar­
nej na popielatą zmienionej tabliczki, nie­
dostatecznie białego, — lub błyszczącego, 
albo też niewyraźnie pokratkowanego pa­
pieru do zapisywania liczb,—albo tak* cien­
kiego papieru, że litery przebijają na dru­
gą stronę.

Ponieważ kwestya oświetlenia jes t 
niezmiernie ważną dla hygieny wzroku, 
więc obecnie nad nią się zastanowimy.

Zmniejszenie oświetlenia zmniejsza 
przedewszystkiem bystrość wzroku, przeto 
drobniejsze przedmioty bliżej musimy przy­
suwać, aby je  widzieć dokładnie. Z d ru ­
giej znowu strony patrzenie zbliska przez 
czas dłuższy zwłaszcza przy niedostate- 
cznem oświetleniu, szkodzi oczom powo­
dując powstanie krótkiego wzroku. Szko- 
dliwem też je s t dla oczu zbyt silne świa­
tło. Oko może znieść znaczną siłę świa­
tła bez szkody, o ile wystawione będzie

na to stopniowo;—przeciwnie jeżeli przej­
ście od ciemności do oświeconego miejsca 
następuje nagle, w tedy możemy doznać 
uczucia nagłego olśnienia.

Olśnienie oka może wywołać tak 
przez światło odbite, jak  przez światło bez­
pośrednie.

Z pomiędzy objawów, wywołanych 
przez światło odbite, trzeba naprzód wspo­
mnieć o olśnieniu od śniegu. Dla przy­
kładu przytoczymy następujące zdarzenie.

W ielka liczba robotników odgarniała 
śnieg z drogi wojskowej na Kaukazie po 
4-rodniowej zadymce. Podczas świecącego 
słońca na olbrzymie przestrzenie śniegu 
zapadli robotnicy ci na objawy olśnienia. 
Chorzy, doznawszy gwałtownego światło- 
w strętu, silnego łzawienia i ostrego za­
palenia spojówki, zasłaniali twarze ręko­
ma i chowali się .do najciemniejszych ką­
tów mieszkania. Dopiero dłuższe przeby­
wanie w ciemności przyniosło im ulgę 
i powoli przyprowadziło do wyzdrowienia. 
N atychm iast rozdano jeszcze zdrowym ro­
botnikom  ciemne okulary i zapobieżono 
w ten sposób olśnieniu.

Należy przeto wystrzegać się podró­
żowania wśród wielkich przestrzeni śnie­
żnych słońcem oświetlonych, bez szkieł 
ochronnych. — Przeciwnie oczy zaopatrzo­
ne w odpowiednie szkła, o których po­
mówimy, wcale nie są narażone na nie­
bezpieczeństwo olśnienia.

U chorych z powodu olśnienia śnie­
giem może wystąpić tak zwana kurza 
ślepota. Jakie są objawy kurzej ślepoty 
może się łatwo każdy przekonać jeżeli 
lip. z przestrzeni jasno  oświetlonej wejdzie 
do przyciemnionego pokoju. Z początku 
oczy nie są w stanie nic rozróżnić, 
— wkrótce przystosowują się do tej 
mniejszej ilości światła i powoli rozpo­
czynają rozpoznawać poszczególne przed­
mioty. Ten rodzaj kurzej ślepoty, trwa­
jącej bardzo krótko nie jes t jeszcze 
chorobliwym; — staje się ona wtedy 
chorobliwą, kiedy osoba nią dotknię­
ta  stale o zmroku nic oczami nie mo­
że rozeznać—-albo też tylko z wielką tru­
dnością.
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Przyczyną kurzej ślepoty  nie ty lko  
może być olśnienie, ale też i b rak  d osta­
tecznego pożyw ienia — szczególnie świeże- 
mi jarzynam i.

Bardzo szkodliw ym  te ż ' dla oczów 
jest odb lask  odbijającego się w wodzie 
słońca. Znam y w ypadek, iż pew na dziew czy­
na sku tk iem  silnego olśnienia od słoń­
ca podczas kąpieli nag le  doznała bardzo 
gw ałtow nych bólów oczu i oślepła. Pew ien 
znowu pan patrząc przed la ty  w pobliżu 
W yszogroda na  odblask  odbijającego się 
we W iśle n aw et ju ż  zachodzącego słońca, 
— oślepi na  zaw sze.—

W  Indyach  stosow ano barbarzyńską 
karę — olśnienie przez św iatło  słoneczne. 
Skazany m usiał w pa tryw ać  się przez 
dłuższy czas w zw ierciadło w klęsłe, w  któ- 
rem  odbijały  się prom ienie słoneczne. — 
Przyczem  w zrok u legał trw ałem u upośle­
dzeniu. —

Częste natężone teleskopow anie, 
rysow anie przy zbyt rażącem  ośw ietleniu, 
m ikroskopow anie, — naw et czytanie, pi­
sanie lub białe szycie w św ietle słonecz- 
nem  "wywoływały ju ż  n ieraz ciężkie zabu­
rzenia o rganu  wzroku.

Osoby nerw ow e, albo ludzie prze­
ciążeni p racą nie znoszą też olśnienia, po­
chodzącego od bruków , silnie w lecie słoń­
cem ośw ietlonych, lub też ja sn o  pom alo­
w anych kam ieni i t. p. Jed y n y m  ś ro d ­
kiem są ochronne okulary , — ale tylko 
lekarz zbadaw szy dokładnie oczy i w y­
śledziwszy przyczynę olśnienia, może roz­
strzygnąć czy i jak ich  w danym  razie 
potrzeba szkieł ochronnych. W ogóle szkieł 
tych publiczność nadużyw a —  a zw łasz­
cza w ybiera okulary  zbyt ciem ne. W k a ­
żdym razie szkłam i ciem nem i w inno się 
ochraniać oczy tylko w razie potrzeby, 
gdyż długie ich noszenie odzw yczają oczy 
od św iatła tak , że potem  nie m ogą się 
bez nich obejść naw et w dni niezbyt 
jasne. — D aje to  znów powód do różnych 
chronicznych chorób ocznych, k tóre ustę- 
pują dopiero po długiem  leczeniu. —

Gdy w spom inaliśm y ju ż  nieraz 
o szkłach a raczej okularach  ochronnych, 
zachodzi py tan ie  jak ież  więc pow inny być

te szkła, ażeby sw em u celow i odpow ia­
dały?

K ształt ich pow inien być taki, żeby 
św iatło  nie mogło, ja k  przy  zw ykłych 
okularach w padać z boku, a więc —  mu- 
szlow aty, chroniący  oko także i od bo ­
cznych prom ieni. — O kulary ochronne 
robią się ze szkła zabarw ionego w celu 
pow iększenia ich w łasności pochłan ian ia 
prom ieni pozafioletow ych, szkodliw ych 
dla oczów. —  D awniej często używ ano 
okularów  niebieskich, lecz te  przepusz­
czają obok czerw onych także jeszcze n ie ­
bieskie, a zw łaszcza fioletow e prom ienie. 
Dopóki te prom ienie nie m ają zby t s ilne­
go natężenia, dopóty oko nasze je s t  do ­
statecznie  przed olśnieniem  zabezpieczone 
przez sw oje przyrodzone przyrządy ochron­
ne, i d latego  nie doznajem y uczucia ol­
śnienia. Z chw ilą zaś, g dy  siła ty ch  p ro ­
m ieni przekroczy pew ną granicę, — pow ­
s ta ją  silne objaw y olśnienia. Z tąd szkła— 
czyli okulary  ochronne niebieskie nie są 
w cale żadną ochroną przeciwko zby t r a ­
żącem u ośw ietleniu.

W ychodząc z p u n k tu  teoryi, najod- 
pow iedniejszem i byłyby szkła tak ie , k tó ­
re nie przepuszczają wcale prom ieni 
o k ró tk ich  falach, a więc szkła ('okulary) 
czerwone albo żółte. I strzelcy  przy s trze ­
lan iu  posługu ją się czasam i żółte mi szk ła­
mi, Co im  rzekom o popraw ia wzrok. 
W  rzeczyw istości jed n ak  b ystrość  w zro­
k u  bynajm niej się tu  nie zwiększa, tylko 
nie zm niejsza się, co m usiałoby m ieć 
m iejsce sku tk iem  olśnienia przy strze la­
n iu  pod golem  niebem .

(G. d. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
P ro te s ty  przeciwko Hiszpanii. N ieda­

wno tem u  sąd w ojenny hiszpański skazał 
na śm ierć przez rozstrzelanie oskarżonego 
o w yw ołanie rew olucyi barcelońskiej F ra n ­
ciszka Ferrera. W yrok  zatw ierdzono i w y­
konano niezwłocznie, chociaż F e rre r  do 
w iny się nie przyznał. W sk u tek  tego fak tu
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w całej zachodniej Europie i w samej 
Hiszpanii urządzane są liczne m anifesta- 
cye i protesty. W  Sejmie hiszpańskim 
w Madrycie przyszło z tego powodu m ię­
dzy posłami do krwawej bójki. Podobne 
zajścia były i w innych m iastach Hiszpa­
nii. Między królem Alfonsem XIII a p re­
zesem m inistrów Maurą, który  zatw ier­
dził wyrok śmierci, przyszło—ja k  notują 
gazety — do ostrego starcia. Król w yrzu­
cał ministrowi, że ten nie zawiadomił go 
wcześniej o wyroku i nie dał mu tako­
wego do podpisu, przez co udarem nił k ró­
lowi skorzystanie z praw a łaski m onar­
szej.

W  P a r y ż u  mnożą się protesty prze­
ciwko straceniu Ferrer a. W  różnych dziel­
nicach riiiasta odbywają się ciągle zgro­
madzenia; na jednem  z nich deputow any, 
Sembot, domagał się wzniesienia pom ni­
ka Ferrera przed kościołem Sacre Coeur. 
Przed schodami, wiodącymi do tego koś­
cioła tłum  uliczny starł się z policyą, 
k tóra uderzyła na m anifestantów  białą 
bronią i puściła na nich psy policyjne; 
liczba zranionych i pokąsanych je s t 
znaczna. W  niedzielę, pochód demon­
stracyjny w Paryżu, zapowiedziany już 
od dni kilku, zgromadził dziesiątki ty ­
sięcy osób. Pochód udał się przed am­
basadę hiszpańską, otoczoną ze wszy­
stkich stron przez liczne zastępy policyi 
pieszej i konnej; policy a usiłowała de­
m onstrantów  odeprzeć, przyczem wywią­
zały się gwałtowne starcia i zacięte bój­
ki; znaczna liczba osób je s t poturbowana 
i pokaleczona.

W  B e l g i i  ruch przeciw rządowi 
hiszpańskiemu rozszerza się coraz bardziej 
i przybiera w ogóle postać dem onstrancyi 
przeciw politycznej przemocy klerykalizmu. 
W niedzielę, odbyła się wielka mani- 
festacya przed pomnikiem Egm onta 
i Horna. Rada miejska w Brukseli nada­
ła nowej ulicy nazwę „Francisco"Ferrer“. 
Lorand, prezes ligi praw człowieka, ogło­
sił składkę, celem wzniesienia pomnika 
Ferrerowi na placu Sablon. W Antwerpii 
federacya socyalistycznych towarzystw 
kooperacyjnych ogłosiła hojkot wyrobów 
hiszpańskich. W  Antwerpii, Gandawie, 
Charleroi i w całem Zagłębiu węglowem, 
oraz w Lićge i Namur odbyły się zgro­
madzenia protestujące.

W R z y m i e  m ityng, zwołany do 
ogrodu botanicznego, zgromadził kilka 
tysięcy osób; po kilku przemowach anty- 
klerykalnych, tłum spalił portret kardy­
nała Merry del Vala, następnie chciał

korowodem przeciągnąć przez miasto, lecz 
został przez policyę rozproszony. Plac 
przed am basadą hiszpańską strzeżony jes t 
przez silny oddział wojska. Księża, cho­
dząc po ulicach, są nieustannie narażeni 
na obelgi ze strony rozjątrzonego tłumu; 
dem onstranci usiłowali też podpalić trzy 
kościoły. W Pizie m anifestanci wybili 
bram y w dwóch kościołach, podpalili b ra­
mę Świętego Krzyża i zniszczyli wewnątrz 
cenne obrazy, oraz świeczniki.

Z F l o r e n c y i i  N e a p o l u  również 
nadchodzą wieści o podobnych manife- 
stacyach. W  różnych miastach, jak  
w Medyolanie, Ferrarze, Salem ie, hisz­
pańscy konsułowie honorowi złożyli swoje 
urzędy î  usunęli herb konsulatu z nad 
mieszkań swoich. Rektor uniw ersytetu bo- 
lońskiego odesłał hiszpański krzyż kom- 
tu ra  wraz z protestem . To samo uczynił 
profesor Derosa, który posłał nadto do 
kapituły zakonu Joanitów  kartę pocztową 
z wyrażeniem w strętu  i żądaniem, aby 
go niezwłocznie z listy  rycerzy tego za­
konu wykreślono; tylko bowiem ludzie 
bez sumienia, bez- poczucia honoru i spra­
wiedliwości mogą nadal order tego zako­
nu nosić.

W  L o n d y n i e  na znak protestu 
przeciw straceniu Ferrera pomazano czer­
woną farbą schody, wiodące do am basa­
dy hiszpańskiej.

W B e r l i n i e  związek dem okraty­
czny zwołał również zgromadzenie celem 
zaprotestowania przeciw skazaniu Ferrera, 
po dłuższych rozprawach zgromadzenie 
powzięło odpowiednią rezolucyę. W  Halle, 
w Frankfurcie n. M., w Wrocławiu, 
w Bremie urządzono mniejsze lub wię­
ksze zgromadzenia dem onstracyjne.

K l e r y k a l i z m  w  H i s z p a n i i .  Kamil Pelle- 
tan  umieścił w paryskim  dzienniku „Ma- 
t in “ swoje spostrzeżenia o Hiszpanii. Oto 
niektóre wyjątki z tego artykułu.

„Wszędzie, pisze francuski mąż sta­
nu, ujaw nia się w Hiszpanii dławiąca 
przewaga Kościoła. Księża i mnisi są tam 
prawdziwymi władcami udzielnymi.

„Ale porównywując dawną Hiszpanię 
klerykalną z obecną, widzi się wielką od­
mianę. Panem  był dawniej—pisze Pelle- 
tan —inkwizytor, to znaczy dominikanin 
o szacie białej i czarnej—panem gw ałto­
wnym, brutalnym , ostentacyjnie pokazu­
jącym  swoje okrucieństwa, czyniącym ze 
swoich auto-da-fe święta publiczne. W ia­
domo, że był on przez szereg wieków ab­
solutnym  despotą po nad głowami kró­
lów.
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„Teraz  d o m in ik a n in  j e s t  n iczem. Za­
stąp ił  go  j e g o  ry w a l ,  w ró g  t r a d y c y jn y  —  
jezu ita .  J e s t  to w ład ca  łagodn ie jszy , 
sk ry tszy , a je d n o c z e śn ie  p rak ty czn ie jszy .  
On to w łaśn ie  p anu je ,  n a  p o czą tku  XX 
w ieku, w  M a d r y c ie , ' ta k  j a k  w  W a t y ­
kanie.

„Dzisiaj —  c z y ta m y  dalej w  ty m  
c iek aw y m  a r ty k u le  —  je z u i t a  zwyciężył 
w szys tk ie  p rzeszkody. Rządzi kościołem, 
k tó ry  w y d a je  rozkazy  rządow i.

„Nie t rzeb a  d ług ich  s tu d y ó w , aby  
zobaczyć, co u czyn iły  w  Hiszpanii rządy  
k le ryka lizm u , u tw ie rd z o n e  od la t  t r z y ­
dziestu. P rz y n a jm n ie j  w y n ik i  m a te ry a ln e  
rzu ca ją  się w  oczy. W szy s tk ie  organiza- 
cye p o trz e b n e  do is tn ie n ia  n a rodu ,  zn a j­
d u ją  się w  u c isk u .  Koleje żelazne są  f a ­
ta lne  — jeżd żą  z szybkośc ią  d a w n y c h  
dyliżansów . T a ry fy  są  tego  rodza ju , że 
sam e m o g ły b y  p o w s trz y m a ć  rozwój p rze ­
m y s łu  n a ro d o w eg o . A d m in is t r a c y a  pe łna  
bezm yślne j fo rm alis tyk i .  N aprzyk ład ,  żeby  
w ysłać  depeszę, t rzeba  chodzić  od b iu ra  
do b iu ra  przez d o b ry  k w a d ra n s .  Z tego  
m ożna  n a b ra ć  w yobrażen ia ,  ile czasu  
t rw a ją  bardziej sk o m p lik o w an e  czynnośc i 
a d m in is t racy jn e ."

Jeszcze  sm u tn ie j s z y m  j e s t  s t a n  o św ia ­
ty. „Ł a tw o  o d g a d n ą ć  — m ów i Pe lle tan , 
czy rząd  k le ry k a ln y  życzy sobie, a b y  lud  
um ia ł  czy tać  i pisać. W idz ie liśm y, ja k  
k o rzys tano  z o s ta tn ic h  zaburzeń , aby  w y ­
stąpić  p rzeciw  szkołom  św ieck im . N a u ­
czanie począ tkow e  j e s t  w praw dz ie  w  Hi­
szpanii obow iązu jącem , ale ty lk o  n a  p a ­
pierze. W  większości gm in  szkół n iem a, 
lub n auczyc ie l  nie j e s t  p ła tn y  — b iedak  
m us i  się za jm o w ać  czem  innem , a b y  żyć. 
Jeszcze 60 proc. lud n o śc i— to analfabeci...

„W sz y s tk o  w y d a je  się w  Hiszpanii 
z robionem  po to, a b y  p o w s trz y m a ć  rozwój 
bo g ac tw  k ra jo w y c h .  Kler pos iada  n a j ­
większą część m a ją tk u  k ra jow ego .  W ie lka  
w łasność  sk azu je  n a  nędzę  m asę  p ra c o ­
w ników  w ie jsk ich , k tó rzy  też t łu m n ie  
em igru ją .  Z w sp an ia łem i b o g a c tw y  na- 
tu ra ln em i H iszpan ia  pozosta je  b ie d n ą  — 
a b u d ż e t  p a ń s tw o w y  j e s t  wielki. S tąd  
n iepom ierne  podatki. . .

„T ak  więc „ ten  d o b ry  rząd  k lerykal- 
n y “—j e s t  r z ą d e m  ru jn u ją c y m .  W iad o m o  
zresztą, co zrobił ze  sw oich p ięknych  k o ­
lonii...

„A tymczasem ten wielki i szlache­
tny naród w art lepszego łosu“ — kończy 
Pelletan.

Koszt ubezpieczenia s t a r ców  w Wiel­
kiej Brytanii.  N iedaw no  ogłoszono dane

o w y n ik a c h  p ra w a  o ubezp ieczen iu  s t a r ­
ców  obow iązu jącego  w W ie lk o -B ry tan i i  
od 1 s ty c z n ia  r. b. I lość w s z y s tk ic h  k o ­
rz y s ta ją c y c h  do 30 cze rw ca  w y n o s i ła  
667,000 z ty c h  n a  A n g lię  i W a lię  p r z y ­
p a d a  410,000, Szkocyę 73,000 i I r lan d y ę  
134,000.

Ogólne w y d a tk i  n a  ubezpieczenie , 
w łączając  u t rz y m a n ie  ad m in is t racy i ,  d o s ię ­
g ły  8,000,000 f. s t .  podczas g d y  w e d łu g  
b u d ż e tu  p re l im in o w an o  s u m ę  6,000,000 
f. st .  To p rzek roczen ie  b u d ż e tu  s ta n o w i  
w y n ik  t ru d n o ś c i  p rz e d w s tę p n e g o  oblicze­
n ia  k a n d y d a tó w  do em ery tu r . ,  W ielkość  
po s taw io n eg o  z ad an ia  i n iem ożliw ość  w y ­
szu k an ia  źródeł f in a n so w y c h  n a  j e g o  w y ­
konan ie  w  całej rozciągłości, zm u s i ły  rząd  
do o g ran iczen ia  u bezp ieczen ia  do w iek u  la t  
70, a prócz tego  do w yłączen ia  z l iczby 
ubezp ieczonych , k o rz y s ta ją c y c h  z d o b ro ­
czynności z kap ita łów  p ub licznych ,  sp o ­
łecznych .

Oba te og ran iczen ia  p o s ta n o w io n o  
w prow adz ić  od ro k u  przyszłego  i obniżyć 
cenzus  w iek u  do 65 lat. N a  pokryc ie  
zw iązanych  z tern n o w y c h  w y d a tk ó w  za- 
m ie rzo n em  j e s t  użycie  części w p ły w ó w  
z p o d a tk u  od spadków .

N iezdecydow ane  położenie obecne, 
w y tw o rz o n e  s to s u n k ie m  do p ro je k tu  par- 
ty i  k o n se rw a ty w n e j  i izby lo rdów  s ta w ia  
w p rz y k re m  położeniu  rów n ież  sp raw ę  
rozszerzen ia  z ak re su  ubezp ieczen ia  s t a r ­
ców.

Wojna Marokańska.  D n ia  17-go b. m. 
M aurow ie  nap ad l i  n a  d w a  pu łk i  h is z p a ń ­
skie  pod  N adorem , ale zaczęło s trze lać  
do n ich  wojsko , s to jące  pod  Tan ino . M au ­
ró w  zm uszono  do ucieczki. P on ieś l i  oni 
znaczne  s t r a ty .

Turcya .  W  ko łach  m a ry n a rk i  p a n u je  
w ielk ie  w rzen ie  z p o w o d u  udz ie len ia  dy -  
m isy i  4,000 nad l iczb o w y m  lub n iezdo lnym  
oficerom.

Turyn.  19 paźd z ie rn ik a  zm a r ł  s a l i ­
n y  a n t ro p o lo g  C esar L om broso . Z m arły  
by ł  lekarzem , pośw ięca ł  się p rz y te m  s tu -  
d y o m  n au k o w y m , zwłaszcza w  zakres ie  
psychologii .  N a jw ięk szy  rozgłos  z jed n a ły  
m u  dzieła z dz iedz iny  psycho log ii  k r y m i ­
na lne j ,  w  k tó ry c h  n a  zasadzie  d łu g o le ­
tn ic h  b a d a ń  w  w ięz ien iach  dowodził, że 
p rzy czy n ą  wielu zb rodn i są  w łaśc iw ości 
fizyczne zb rodn ia rza ,  dziedzic tw o i a t a ­
wizm. T eo ry a  je g o  zdoby ła  szybko  ro z ­
g łos  i uzn an ie  do teg o  s topn ia ,  że w y ­
w iera ła  w p ły w  n a w e t  podczas rozpraw  
sądow ych .



662 WIADOMOŚCI MARYAWJCKIE M  83

Cyklon na morzu. W  n iedzie lę  t. j .  
17 p aźd z ie rn ik a  w B engali i w sch o d n ie j 
sza la ł s tra sz n y  cyk lon . P odczas b u rz y  za ­
tonęło  14 parow ców . N a w ielu z ty c h  
p aro w có w  z n a jd o w a li się  podróżn i e u ro ­
pejczycy . P o m ięd zy  in n e m i parow ce: „ A f ­
g a n "  i „ G u rk a “ za to n ę ły  z ca łą  za ło g ą  
i ze w szy stk im i pod różnym i.

—  Z pow odu  b u rzy  w  okolicy  K a lk u ty  
w yk o le iły  się  d w a  poc iąg i tow arow e, 
p rzyczem  zab ity  zo sta ł m asz y n is ta . Ko- 
m u n ik a c y a  te le g ra ficz n a  p rze rw an a .

Jubileusz S łowackiego w Krakowie. 
D n ia  16 b. m . o g odz in ie  12 w po łu d n ie  
odby ło  się  u ro czy s te  posiedzen ie  R idy 
m. K rak o w a  w k w e s ty i u czczen ia  ju b i ­
leu szu  S łow ack iego . P rzem ó w ił w icep re ­
z y d e n t d -r S zarsk i.

D -r K a n n e n b e rg  p rz e d s ta w ił n a s tę ­
p u jące  w n io sk i kom isy i ju b ileu szo w e j 
i sek cy i skarb o w ej:

1) T e a tr  m ie jsk i pośw ięcić  Ju liu sz o ­
w i S łow ack iem u.

2) Część p la n ta c y i m ie jsk ich  m ię­
dzy  u licą  S ław k o w sk ą  a u l. św . T om asza  
nazw ać  im ien iem  J . S łow ack iego .

3) P rzeznaczyć  fu n d u sz  3000 k o ro n  
n a  szkołę  re a ln ą  im : J . S łow ack iego  w  Or- 
łow ej n a  Ś lązku .

W nio sk i te  je d n o g ło śn ie  uch w alo n o , 
poczem  u ch w a lo n o  tak że  n a s tę p u ją c ą  re- 
zolucyę:

„R ada m . K rak o w a  p rz y jm u je  z r a ­
do śc ią  do w iadom ości m y śl p o s taw ien ia  
p o m n ik a  d la  J . S łow ack iego  w  K rakow ie 
i o św iadcza g o to w o ść  w y zn aczen ia  odpo­
w ied n ieg o  pod p o m n ik  m iejsca , skoro  
ty lk o  a k cy a  k o m ite tu  o b y w ate lsk ieg o , d ą ­
żąca  do teg o  celu , ta k  d a lece  do jrze je , 
że sp ra w a  sam ej b u d o w y  i w y b ó r m ie jsca  
n ie  p rz e d s ta w ią  ż ad n y ch  tru d n o śc i. R ada 
m. o św iadcza  ró w n ież  g o to w o ść  w zięcia 
w  akcy i pow yższej im ien iem  m ia s ta  cz y n ­
n eg o  udz ia łu ."

Z kraju .
Podróż Najjaśniejszych Państw a .  T e­

le g ra m  m in is tra  D w o ru  donosi z L iw ad y i: 
N a jja śn ie jszy  P a n  19 b. m . w y je c h a ł do 
W ło ch  w celu  sp o tk a n ia  się  z k ró lem  
W ik to re m  E m an u e lem . N a jja śn ie jszy  P an  
w y jech a ł z J a ł ty  do O desy n a  yach c ie  
ce sa rsk im  „ S ta n d a r t."  N a jja śn ie jsz e m u  
P a n u  to w arzy szą  w podróży: m in is te r  D w o­
ru , g e n e ra ł-a d ju ta n t b a r. P re d e rik s , m in i­
s te r  sp raw  zag ran iczn y ch , Izw olsk ij, k o ­
m e n d a n t pa łacow y, g en .-ad j. D ed iu lin , 
d y re k to r  k a n c e la ry i m in is te ry u m  sp raw  
zag ran iczn y ch , m is trz  ce rem o n ii S aw in sk ij.

Rewizya u s taw y  o powinności w o j­
skowej.* P rz y  oddziele  m o b ilizacy jn y m  
g łó w n eg o  sz ta b u  o b ra d u je  k o m isy a  m ię­
dzyw ydzia łow a, p o w o łan a  do rew izy i obo ­
w iązu jącej o becn ie  u s ta w y  o p o w in n o śc i 
w o jsk o w ej. O gólnie p o d k re ś lo n o  d w a  k ro ­
k i w  u s ta w ie  o bow iązu jącej: iż żo łn ierze 
słu żą  z b y t k ró tk o  w  p iechocie , o raz iż u lg , 
sk ra c a ją cy c h  te rm in  s łu żb y  w  w o jsk u  j e s t  
n a d m ia r. J e ś li  o p in ia  ta  zo s tan ie  p rz y ję ­
ta  p rzy ch y ln ie , to  te rm in  s łu żb y  w  p ie ­
chocie  zo stan ie  p rzed łu żo n y  o rok , w ięc 
z ró w n a n y  z te rm in e m , o b o w iązu jący m  
w  k o n n icy . Z u lg  o b o w iązu jący ch  p o s ta ­
now iono  u trz y m a ć  n ad a l: d w ie  z m ooy 
cen zu su  naukow ego , d la  ty c h , k tó rzy  
u k o ń czy li szkołę  w yższą  i ś re d n ią , oraz 
je d n ą  z m ocy  s to su n k ó w  ro d z in n y c h  d la  
ty c h , k tó rz y  m a ją  sęd z iw y ch  rodziców , 
n iezd o ln y ch  ju ż  do p racy . W sz y s tk ie  po ­
zosta łe  u lg i m a ją  być-—ja k  do n o szą  „Birż. 
W ied ."— zu p e łn ie  zn iesione .

Leczenie pracowników kolejowych. 
Z p o w odu  c iąg ły ch  n iep o ro zu m ień , w y n i­
k a ją c y c h  p om iędzy  m a g is tra te m  m . W a r­
szaw y  a  p ra c o w n ik a m i k o le jow ym i, g d y  
chodzi o o p ła tę  k o sz tów  k u ra c y jn y c h , 
w ydzia ł szp ita ln y  m a g is tr a tu  zażądał od 
kolei m ie jsco w y ch  w y ja śn ie ń  co do tego , 
k tó rz y  z p raco w n ik ó w  m a ją  p raw o  leczyć 
się  n a  k o sz t ko le jow y.

Nowe uzdrowisko. W  ty c h  d n iach  
pośw ięcono  fu n d a m e n ta  pod  n o w y  zakład  
w arszaw sk ieg o  T o w a rz y s tw a  op iek i n ad  
n e rw o w y m i i u m y sło w o  ch o ry m i w  K a­
ro lin ie  pod B rw in o w em . N ow e u zd ro jo w i- 
sko  położone j e s t  w  zdrow ej okolicy , o 4 
w io rs ty  od p rz y s ta n k u  ko lei W .W . B rw i­
nów . D ość  zn aczn y  o b szar g r u n tu  o fia ro ­
w ał ś. p. F e lik s  B obrow sk i, fu n d u sz  za ło ­
ży c ie lsk i w su m ie  12,000 rb . z ap isa ła  ś.p. 
J u lia  W iem an o w a , co ze sk ła d k a m i od 
ró ż n y c h  osób w yn io sło  o s ta te c z n ie  50,000 
rb . P la n  z ak ład u  o p raco w ał bud . D o m a­
n iew sk i, fu n d a m e n ty  są  ju ż  ukończone , 
zak ład  m a  być  pod  d a c h e m  jeszcze  przed  
zim ą, a  w  lip cu  r. p. będzie  o tw a rty .

U trzy m an ie  dz ien n e  k o sz to w ać  b ę ­
dzie w  n o w em  u zd ro jo w isk u  b a rd zo  ta ­
nio, bo ty lk o  rb . 1 kop. 50 dziennie; 
obliczone zaś j e s t  ono ty m czaso w o  n a  50 
ch o ry ch .

Z W arszawy. K siądz W łodzim ierz  
K irch n er, k a p ła n  rz y m sk o -k a to lic k i archi- 
d y ecezy i w a rszaw sk ie j, z n a n y  z działal­
nośc i n a  po lu  spo łecznem , o s ta tn ie m i cza­
sy  po rzuc ił s ta n  d u c h o w n y  i opuścił k o ­
ściół rzy m sk o -k a to lick i.
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Z  Ż Y C I A  M R Y A W I C K I E G O .
Święcenia . W  pon ied z ia łek  d. 18 

b. m . N a jp rzew ie leb n ie ]szy  n asz  B isk u p  
ud z ie lił św ięcen ia  D y a k o n a tu  n a s tę p u ją ­
cym  zak o n n ik o m  I R eg u ły  św . F ra n c isz k a  
z A ssyżu : W ac ław o w i M aryi B a rtło m ie ­
jo w i P rzy sieck iem u , K lem ensow i M aryi 
F ilipow i F e ld m an o w i, F e lik so w i M aryi 
M ateuszow i S zy m an o w sk iem u , M ichałow i 
M aryi G rzegorzow i F o r tu n ie  i  F ra n c i­
szkow i M aryi A lo jzem u  G ro m u lsk iem u .

Bierzmowanie. W  n iedzie lę  i po ­
n iedz ia łek , d. 17 i 18 b. m ., N ajp rzew iele  
b n ie jsz y  n asz  B isk u p  u d z ie lił w  N iesu ł- 
kow ie  S a k ra m e n tu  B ie rzm o w an ia  1342 oso­
bom .

Fanatyzm katolicki. W  niedzie lę  d n ia  
17 b. m . d ąży ły  do N iesu łk o w a  przez 
S tryków r k o m p an ie  m ary aw ick ie  z Łodzi, 
Zgierza, P ią tk u , S o b ó tk i i t. d. N a  o b ­
sz e rn y m  r y n k u  S try k o w sk im  zeb ra ło  się 
lu d u  k ilk an aśc ie  ty s ię c y  .W  śró d  m a ry aw itó w  
p an o w ał spokój i rad o ść , k tó re j dodaw ało  
b la sk u  p rześliczne  je s ie n n e  słońce. T ego 
sp o k o ju  i ra d o śc i pozazd rośc ił w idocznie  
m a ry a w ito m  rz y m sk o -k a to lic k i p roboszcz 
ze S try k o w a  k s . K arw o w sk i, g d y ż  u b ra ­
w szy  się  w  kom żę w szed ł p om iędzy  p ą t ­
n ików  i począł „ n a w ra c ać "  ich  do p r a ­
w o w ie rn o śc i, lżąc p rzy  tern  i zo h y d za jąc  
w szy stk o , co d la  m a ry a w itó w  j e s t  d rog ie . 
G dy około k s . K arw o w sk ieg o  począł się 
g ro m ad z ić  t łu m , n ie  w iedząc o co chodzi, 
je d e n  z m a ry a w itó w , A ndrzej M artofel, 
odezw ał się  do zeb ran y ch : „C hodźcie, b r a ­
cia  i s io s try , bo ju ż  k o m p an ia  n a sza  d a ­
leko odeszła, n ie  s łu c h a jc ie  teg o , co te n  
k siąd z  w am  m ów i."  —  W  odpow iedzi na  
to ks. K a rw o w sk i u d e rz y ł M arto fia  k ilk a  
razy  k ijem  po p lecach . M artofel je d n a k  
n ic  k s ię d z u  n ie  odpow iedział, an i też  n ik t 
z m a ry a w itó w  o b ecn y ch  p rzy  tej scen ie , 
rz y m sk im  k a to lik o m , a  te rn  b ardz ie j k s ię ­
dzu  n ie  ub liży ł. Ks. K arw ow sk i ato li 
n a jw idoczn ie j szu k a ł a w a n tu ry . Pom im o, 
że m a ry a w ic i p ro sili go, ab y  im  d ro g i nie 
za s tęp o w a ł i n ie  zak łóca ł sp o k o ju  p u b li­
cznego , p om im o  że s tra ż n ic y  m iejscow i 
p rz e d s ta w ia li m u , ab y  w szed ł za og ro d ze­
nie  kośc ie lne , k s. K arw o w sk i w  dalszym  
c iąg u  z w ięk szą  je szcze  w erw ą  p ro w o ­
kow ał m a ry a w itó w . Sprzeciw iła  m u  się 
je d n a  z m a ry a w ite k ; za to  ks. K arw ow sk i 
u d e rzy ł j ą  w  p ie rs i i w y m ierzy ł je j  po li­
czek. N a  k rz y k  zn iew ażonej k o b ie ty  
w szczął się  pop łoch , p o sy p a ły  się kam ien ie  
i ceg ły , w s k u te k  czego k ilk u  m a ry a w i­
tów, m iędzy  n im i i m ałe  dzieci, odn io ­
sło ra n y  i s ilne  p o tłu czen ia .

K s. K arw o w sk iem u  te g o  b y ło  dosyć. 
N a ty c h m ia s t ro zesła ł -1) do p ism  k le ry - 
k a ln y c h  i n a ro d o w o -d e m o k ra ty cz n y c h  t e ­
le g ra m y , że m a ry a w ic i n a p a d li n a  p ra w o ­
w ie rn y c h  k a to lik ó w  i p o ran ili ich  ciężko, 
że p a ra fian ie  w ła sn em i p ie rs iam i zasłon ili 
k a p ła n a  k a to lick ieg o  od p o b ic ia  i t. d. 
P ism a  ze sw ej s tro n y  do ty c h  te le g ra ­
m ów  do d a ły  w łasn e  k o m en ta rze , w  k tó ­
ry c h  n ie  szczędziły  m a ry a w ito m  cza rn y ch  
k o lo rów  i o d p o w ied n ich  ep ite tó w . N aw e t 
„K u ry e r Ł ódzk i,"  k tó ry  m a  ta k  b łizko  do 
S try k o w a  i k tó ry  w y sła ł do N iesu łk o w a  
w ła sn e g o  k o re sp o n d e n ta , n ie  zad a ł sobie 
fa ty g i zb ad ać  rzecz b ezs tro n n ie  i zw alił 
ca łą  w in ę  n a  m ary aw itó w .

Je d e n  ty lk o  „K u rje r  P o ra n n y "  t r a ­
k tu je  sp raw ę  uczciw ie. „W iem y — pisze 
szan o w n y  o rg a n — że n ajczęśc iej te g o  ro ­
dza ju  za jśc ia  w y n ik a ją  z p row o k acy i, 
k tó rą  zaw sze w y w o łu ją  fa n a ty c y . W in a  
w ięc sp ad a  n a  ty c h  o s ta tn ic h  i, czy  to  
ze s tro n y  m a ry a w itó w  czy k a to lik ó w  n a ­
s tą p ił a k t  g w a łtu , w in o w ajcó w  na leży  
t ra k to w a ć  je d n a k o w o : fa n a ty z m  w in ien  
zaw sze i w szędzie znaleźć p o tęp ien ie ."

N ajzupe łn ie j g o d z im y  się n a  te n  po ­
g ląd , p o tęp iam y  w sze lk i fan a ty zm , p ra ­
g n ie m y  o trzeźw ien ia  n a ro d u , i d la  teg o  

. żądam y, ab y  sp o łeczeństw o  po lsk ie  n ie  
rzu ca ło  n a  n a s  k am ien iem  p o tęp ien ia , 
zan im  n ie  zb ad a  sp ra w y  na leżyc ie , ab y  
n ie  in fo rm ow ało  się  o n aszy m  ru c h u  
i o p o jed y n czy ch  w y d a rz e n ia ch  je d y n ie  
z u s t  k sięży  rzy m sk o -k a to lick ich  i p ism  
w ro g ic h  n aszy m  dążeniom , ale ab y  bez­
s tro n n ie  i o b je k ty w n ie  oceniało  fa k ty . 
Z b y t ju ż  d łu g o  spo łeczeństw o  nasze  n a d ­
s taw ia ło  u c h a  n a  w szy s tk ie  za rzu ty , k tó ­
re  n a m  s ta w ia li n a s i n iep rzy jac ie le ,— czas 
w ielk i, a b y  zaczęło b ad ać  sp raw ę  bez­
s tro n n ie . D o ty ch czaso w a  bow iem  fa n a ­
ty c z n a  nienaw uść do M ary aw ity zm u  b y ­
n a jm n ie j te m u  o s ta tn ie m u  n ie  p rzeszk ad za  
w  rozw oju , narodow d zaś p rzy n o si w ie lk ie  
szk o d y  i h a ń b ę  w  obliczu cyw ilizow anego  
św ia ta .

Sprostow anie  w „Kurjerze Łódzkim".
„K ur. Ł ódz." w  Na 288 u m ieśc ił l is t  n a ­
stęp u jący :

„W  N° 286 „K u rje ra "  b y ła  zam ie ­
szczona k o re sp o n d e n c y a  p. t. „Z jazd m a ­
ry a w itó w  w N iesu łkow ie;"  k tó re j tre ść  nie 
zgadza  się z rzeczyw isto śc ią .

„K o resp o n d en t z N iesu łk o w a  opisu je , 
iż kazan ie  w ypow iedz iane  p rzez ks. B isk u ­
pa  K ow alsk iego , o m iłośc i b liźn iego , ta k  
podziałało  n a  p rz y b y ły c h  p ą tn ik ó w , iż po-

Pisze o tein w yraźnie „K urjer Łódzki.“
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w racając napadli w S try  ko wie na  księdza 
K arw ow skiego, pobili go i sto jących  w obro­
nie jego . 0  ile zgadza się to z praw dą, 
okaże protokół, sporządzony w N iesułko- 
wie po zbadaniu  poszkodow anych przez 
naczelnika pow iatu  brzezińskiego, a ty m ­
czasem  ja , aczkolw iek nie je s tem  m arya- 
w itą, jak o  św iadek  zajścia w Strykow ie, 
śm iem  fak t ten  sprostow ać.

„Przechodząc razem  z kom panią przez 
Stryków , spotkałem  księdza K arw ow skiego, 
ub ranego  w komżę i stu łę, stojącego 
w oddaleniu od m urów  cm en ta rn y ch  w od­
ległości około 50 kroków  w otoczeniu kil­
k u  drabów , trzym ających  pałki w ręk u  
i naw ołującego przechodniów , ażeby za­
m iast iść do N iesułkow a poszli do w sk a­
zanego przezeń kościoła, a gdy  to n ie po­
mogło i g dy  je d n a  z przechodzących ma- 
ry aw itek  zw róciła uw agę ks. K arw ow skie­
m u, iż nie przystoi w szacie kościelnej 
w ychodzić księdzu n a  ulicę, i poniżać sw ą 
godność kapłańską, to ten , nie n am y śla ­
ją c  się, uderzył wr pierś bezbronną k o ­
bietę, tak , iż ta  upadła n a  ziemię, co w y­
wołało popłoch i zamieszanie.

„W  panice usunąłem  się n a  stronę, 
ażeby się lepiej przyjrzeć i widziałem , iż 
k ilku  m aryaw itów  zostało lekko ran io ­
nych, poczem ksiądz K arw ow ski z sw oją 
św itą  zbiegł do kościoła.

„Jako dow ód je s t  odebrana pałka od 
jed n eg o  z drabów , k tó ra  będzie p rzed sta ­
w iona władzy.

„Również błędnie u trzym uje  korespon­
dent, jak o b y  ludzie, zobaczyw szy biskupa 
Kow alskiego, i m ateczkę Kozłowską, p a ­
dali na  kolana przed nimi.

„Niczego podobnego nie było nigdy, 
odkąd obserw uję ru ch  m aryaw icki.

„Nie było też tego i w N iesułkow ie.
Łączę i t. d.

F. Drojewshi.
Łódź, d . 19/X 1909 r.

Świętokradztwo. „W  powiecie Łęczyc­
kim  we w si Kadzidłow a znajdu je  się k a ­
plica ńiaryaw icka. Na ścianie tego dom u za­
w ieszony był obraz M atki Boskiej N ieu­
stającej Pomocy. D nia 12 października 
r. b. w porze przedw ieczornej przechodził 
d rogą koło kaplicy gospodarz m ający 
przeszło 60 lat, zam ieszkały we wiosce 
sąsiedniej Smordzew, ze swoim  synem  
dorosłym , gospodarzem . P rzyg lądając  się 
kaplicy i w iszącem u na niej' obrażowi 
M atki Bożej, nie m ógł pow strzym ać sw ych 
uczuć katolickich, rzucił się z kijem  na 
obraz, strąc ił go ze ściany, podruzgotał 
i poszarpał w kaw ałki.

CENY ZBOŻA I NA SION W  W ARSZAW IE.
W m in io n y m  ty g o d n iu  s y tu a c y a  n a  n aszy m  

ta r g u  n ie  z m ie n iła  się. M ły n arze  z pow odu w ię­
k sz y c h  zap asó w  m ąk i n iech ę tn ie  z a w ie ra li trari- 
z ak c y e  n a w e t po c en a ch  zn iżo n y ch . T en d en cy a  
w ogóle b y ła  s ła b a  i zn iżk o w a . Z a p a sy  w m ły ­
n a c h  s ą  d o s ta te cz n e .

P sze n ica
Ż yto
Ję c zm ie ń  2-rzędow y 

„ 4 -rzędow y 
O w ies w yborow y  

„ ś re d n i
o rd y n a ry jn y

z a  k o r z e c
7.00 — 7.45
5.00 — 5.30 
4.70 —  5.00 
3.80 — 4.00 
3.50 —  3.60 
3.10 —  3.30
3.00 — 3.05

Ziemniaki. H an d e l z ie m n ia k a m i ja d a ln y m i  n a  ry n ­
k u  w a rsz a w sk im  n a  z a p a s y  zim ow e je s t  
je s z c z e  m ało  ro z w in ię ty . W  k a żd y m  ra z ie  wo­
bec dobrego  u ro d z a ju  i b a rd zo  p ięk n e j ip rz y  
ja z n e j pogo d y  p o d czas k o p a n ia — zbiór w y­
p a d ł b a rd zo  dobrze, o trz y m a n o  z iem n iak i 
w yborow ego  g a tu n k u , k tó re  s ą  bezw ątp ie- 
n ia  d o sk o n a le  p rzech o w ać  d ad zą . N a  p fo- 
w incy i ru c h  ożyw iony. K upow ane w yborow e 
z iem n iak i ja d a ln e  po 26 do 27 kop. z a  pud  
n a  m ie jsc u  i bez w orków , s ła b sz e  g a tu n k i  
23 do 24. N a  d o staw y  poczy n io n o  zn aczn e  
t r a n z a k c y ę  po c e n a c h  o 1 do 2 kop . w y ż­
szy ch . Z ie m n ia k i fa b ry c z n e  do g o rze ln i 
i k ro c h m a ln i w dużem  z a p o trz e b o w a n iu  po 
c e n a c h  n izk ich  do 21 kop. z a  w yborow y  
i od 14 — 15 kop. za  p o ś led n i g a tu n e k . 
In acze j m ów iąc  p rz y  w ad ze  k o rc a  280 f. 
c en y  ch w ie ją  się  pom ięd zy  1.00, 1.10 i 1.15 
z a  k o rz ec  n a  m ie jscu .

Rzepak. W  h a n d lu  rz e p a k ie m  p a n u je  c isza  i za ­
stó j. Ilość  po lsk iego  rz e p a k u  w yborow ego  
.je st—sk u te k  n ie u ro d z a ju — b a rd zo  n iezn aczn a . 
W szak że  z P o d o la  i B a s sa ra b ii  p o d aż  b y ła  
d esy ć  duże, a  o d b io rcy  z a o p a trz y li  się  n a  
cza s pew ien . O becnie w ięc n ie m a  pokupu , 
a  p rz y sz ło ść  z a leżeć  będzie  od ro zm iaró w  
dow ozu olejów  ro sy jsk ic h  n a  n a sz  ry n ek . 
W  obecnej chw ili n o m in a ln ie  ż ą d a ją  z a  rze ­
p a k  p o lsk i 10,00 do 10,50 za  k o rzec . T ran - 
z a k c y i n ie  dokonyw ano .

Koniczyna. Z ao fia ro w an ie  k o n icz y n y  czerw onej 
o k azu je  się  cokolw iek  w ięk sze  n iż  się  spo­
dziew ano . T u i ow dzie n a w e t w K rólestw ie 
P o lsk iem  z n a jd u ją  się  p a r ty e ,  k tó re  z k lę ­
sk i o c a la ły . R ów nież n ieco  w ięk sze  j e s t  z a ­
o fia ro w an ie  k o n icz y n y  czerw onej z Podola . 
W obec teg o  ta k  u n a s  ja k o te ż  i n a  r y n ­
k a c h  z a g ra n ic z n y c h  k u p c y  z ac h o w u ją  się 
p o w ściąg liw ie . N iem niej je d n a k  ceny  są  w y­
sokie  i d o chodzą  do rb . 60, 65, 66 a  n a w e t 
z a  p o d o lsk ą  i w yżej do 70 rb . z a  korzec. 
K on iczyny  b ia łe j ilo ść  je s t  z n aczn a . Uspo- 
sobienio  je d n a k  dosyć  c h ę tn e  p rz y  cen ach  
40—45, a  za  w ysoko  w y b o ro w ą  c z y s tą  i p ię ­
k n ą  w k o lo rze  do 50 i 55 za  k o rzec . Obro­
ty  d o ty c h c z a s  w ogóle n iez b y t zn aczn e .

Konopie. U sposobienie  sp o k o jn e  p rz y  ob ro tach  
śre d n ich , n o rm a ln y c h . G at. I 5. 10 do 5. 20, 
— 4. 80 eo 4. 90 za  pud.

Paź.
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KALENDARZYK.

Czw 'artek lU rszu li z Tow. 
P ią te k  |K orduli i A ledy i

W sch. Zach. 
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